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R zeczy krajowe.

K  B A K O  W.

Zaraz po zyskaniu nowycb sw obód konsty tu­
cyjnych, uważaliśmy za rzecz n ieodzowną lud nasz 
wiejski wciągnąć w zakres życia publicznego i z 
głównemi dążeniami narodowemi obeznać. W  tvm 
to uelu w ydaw ane były pisma popularne dla Ludu, 
jakiemi były: K rakus, W ieśn iak  itp., a które w ów- 
czas w  znacznej liczbie wybite ,  między włościanami 
tutejszegu O kręgu  i części Galicyi aż między gó­
rali rozeszły się i korzystny wpływ dla sprawy n a -  

w yw arły .  Tym za pe w n e  pismom należy się w  
części,  iż W łościanie do w yborów  d. 17 _b. m. 
odbytych, żywy okazali interess. Sposób jakim Ob. 
H e lc t ! wystąpił w  głosie swym, nie do pewnej tyl­
ko uprzywile jowanej Klassy, lecz do L udu  całego o- 
króconym, zgodny je s t  zupełnie ze sposobem ja ­
ki i my uważamy, iż względem L udu  w iej­
skiego zachować należy. Pod tym względem 
Smutne zrobił na nas w rażenie N er Ju trzenk i  z d. 
19 b. m. Zamieszczony tam ar tykuł o w yborze Ob. 
Helcia nacechow any p raw dziw ie  arystokra tyczną  
pogardą  dla W łościan należących do grona w ybor­
ców, przymusza nas do powiedzenia Ju trzence  ca­
łej -prawdy, do czego tern większe mamy p raw o  —  
gdy dotąd rozumieliśmy, iż na jednej ludow ej pod­
staw ie z nią stoimy —  a rzeczone je j wystąpienie 
oddziela ją  od nas. Głosy W łościan  naszych je d n o ­
r o d n i e  z głosami innych wyborców, now em u r e ­
prezentantowi udzielone , przypjsuje Jutrzenka hra- 
. 0 w i rozeznania z ' i c h  strony. Jednak pamiętamy, 
2e gdy nastąpił w ybór P. K rzyżanow skiego , za któ- 

wolowali wszyscy wyborcy oprócz Włościan, 
Ju trzenka  wybór ten poczytała za dowód intelligen- 

tych ,  którzy głosowali za P. Krzyżanowskim. 
T o  w ięc ,  co dawniej dla Ju trzenk i samej było jO- 
telligencyą, dzisiaj przeszło na ślepotę, Wszakże 
2grouiadzenie wyborcze O b w o d u  111. w równej p ra ­
n i e  liczb składało się z W ło śc ia n , co i z osób 
innego powołania. N iewłaściwie więc Jutrzenka pij?* 
louje now ego r e p re z e n ta n ta , ja k o  wysłańca tych 
|y |k o ,  k tórych ona w sposób p ra w d z iw ie y c a t f a ^ J h  
Lhłopam i nazywa. Od czasu jak  półm ędrki u s ta ­
nowiły się w  now ą k a s tę , która sob ie  sama n ażw ę  
tntr.Uigencyi przywłaszczyła, chcą o n i /d i o w y  w iej­

ski rozsądek zepchnąć do oddzielnej kasty, z któ-ej 
urągając s ię ,  zostawiają jej tylko przywilej głupoty. 
Na tej drodze Jutrzenka nas nigdy nie znajdzie. —  
W  ludu naszym je s t  wicie zdrowego rozeznania rze­
czy; więcej daleko aniżeli pewni lu d n e  w o lig a r -  
chiczn im  odosobnieniu s w e j i/t telli gen cy i , w ierzą  
lub chcą przypuścić. Z tego zdrowego p ierw otnego  
jądra , nieskażonego złemi wpływami, stopniowo co ­
raz większe rozwija się poznanie sprawv publicznej. 
W  tym celu potrzeba jest g łów nie ,  abyśmy się nie 
mieli z naszym rozumem za wiele wyższych od l u ­
d u ,  lecz o tw a rc ie ,  sposobem je m u  przystępnym s  
nim się zn o s ili , tak jak to uczynił O b .H clce l  w tej 
części głosu sw e g o ,  w którćj dotknął właśnie kwe- 
styi dla lu a u  tego najbardziej teraz zajmujących.

W  wczorajszym N um erze  dziennika C zas, znaj­
dujemy osnowę dymissyi przez Ob. Zdzisława Z a ­
mojskiego i Adama Potockiego p o d an y c h , w  których 
okazuje s ię ,  iż oni krok ten  czynią nie w celu o -  
puszczenia zaw odu swego w Sejmie, lecz celem pod­
dania pod uznanie swych wyborców dzisiejszego po- 
łt&enia sprawy naszej. Już  z tego co poprzednio po­
wiedzieliśmy, wynika, iż krok ten pochwalić tylko mo­
żem y. Zarazem w sza k że  sm utne nam się nastręcza­
j ą  u w a g i ,  co do pozostających jeszcze deputowanych 
naszego O k rę g u ,  to je s t  ÓO. L angiego  i  Jakubow­
skiego . W czasie odbytych pierwszych w b o r o w ,  
następująca była statystyka głosów, którymi depu to ­
wani nasi obrani w ó w c z a s  zostali: Oh. A d a m P o -
tocki miał g łosów  92 i obok niego żaden k o n k u ren t  
znacznej liczby głosów  nie uzyskał; O b. K r z y z a -  
notuski miał głosów 51, i obok niego był znacznym  
konkuren tem  B uczek ; Ob. L ange  miał głosów 47; 
Ob. Jakubow ski miał głosów 40, i obok niego byl 
znacznym konkuren tem  Ob. M aysels. T eraz  O h .  
P oto ck i, który ilością g łosów  był najsilniejszy z® 
wszystkich w' zaufaniu wyborców, uznał p o t r z e p  
złożen ia  swego m andatu , t a k ,  iż dzisiaj d ep u to w a­
nym Okręgu najwięcej głosów  m ającym, je s t  wyszły 
l  nowego w y b o ru  Ob. Heicel. Deputowanym 

Aiajsłabszym co do ilości głosów był i j e s t  O b. Ja­
kubowski ; cbociażbyśmy naw e t  nie wspomnieli «  
słabości n e rw ó w  je g o  politycznych, któia w spóln ie  
i  Ob. L a n g ie m ,  nadała mii, ów  ruch konw ulsyjny  
z Wiódnia do K ra k o w a ,  lecz upór Ob, Jakubow ­
skiego  w  zatrzymaniu mandatu ju i moralnie postra­
danego, j e s t  w s tosunku  odw ra tnym  jego  m ocy ta k



■we względzie zaufania w yborców  w  ilości g łosów , 
jak  i we względzie odwagi cywiinćj.  — Co do Ob. 
Jakubow sk iego  zachodzi okoliczność, która zdaje 
nam  się nader  ważną w  teraźniejszćm położeniu p o ­
litycznych naszych s tosunków . Wiadomo iż on o -  
b rauy  był głównie głosami współobywateli naszych 
w yznan ia  M o jżeszo w eg o , którzy przez ten właśnie 
w y b ó r  w eszli dopiero na drogę równości p o lity ­
c zn e j z  nam i w szystk im i. Czyż to przystoi aby ci 
zacn i współobywatele nasi,  na Kazimierzu mieli dłu­
żej za swego reprezentanta Ob. Jakubow sk iego?  — 
Czy liż to nie byłoby pow odem  dla niechętnych w zno­
w ien ia  co do tych naszych współobywateli p rzesą­
d ó w  dziś ju ż  szczęśliwie pogrzebanych, od czasu gdy 
w  ostatnich chwilach świetnego dla nas b y tu ,  w a­
leczny pułkownik B erek , k tórego pamięć żyje we 
w spom nieniach n a ro d u ,  i w  histoiyi okazał tyle 
m ęs tw a  i tyle swoim współwyznawcom zjednał sza­
c u n k u ?  Gzy ci współobywatele nasi nie są w s t a ­
n ie  dzisiaj wystawić po litycznego  B e rk a , w miejsce 
O b .  Jakubow sk iego ,  który do niego w  niezem nie 
zda je  się podobny?  Po Ob. Jakiihow skim , na jw ię ­
cej głosów r ' a ł  Ob. M aysels Ber, Rabir ,  pow sze­
chnie szacowany i ze wszech miar zdolny trafnćm 
ocenieniem rzeczy i przezornością do służenia kra­
jo w i  w zawodzie publicznym. Czyliż W yborcy  na 
K az im ierzu  nie zua jdą drogi okazania O b. J a k u ­
bow skiem u, jak dalece upór jego w zatrzymaniu 
m a n d a tu ,  przeciwko głosow i publicznem u i  w la -  
snem i ośw iadczeniu , uw łacza  godności ich zacne­
go g ro n a ?  —  Oczekujem y wypadku.

(a .n .)  1 je s z c z e  o wyborach na K adzie M iejsk ie j!

I n t r y g a  g ó r ą !  S m utno  nam za is te ,  iż j a ­
kiś los zawistny ciągle nas prześladować nieprzesta- 
j e ,  że K ra k ó w  ten luby z a k ą te k ,  który zdaje się 
być  w ybrany  od opatrzności, na schronienie i niejako 
osta tn ią  ucieczkę prześladow anych , n ieszczęśliwą 
ko le ją  wypadków zam ien ił  s ię ,  na siedlisko same­
g o  właśnie p rześladow ania! —  zawsze musimy u -  
ty sk iw ać ,  zawsze lękać się p rzew ro tnośc i ,  z a w s ^  
b y ć  zawiedzeni, n a w e t  w własnych naszych n ad z ie ­
ja c h  ! N iadaw no te m u ,  narzekaliśmy na in tryg i ,  
nikczcmność i podłotę pierwszych Urzędników byłćj 
Rzeczypospolitej K rakowskiej .

Jeszcze  rana ta niezagoila s ię ,  jeszcze krew  się 
z  niej sączy — a ju ż c i  nowe spotkały nas n ieszczę­
ścia ! —  Rzeczpospolita skonała po długićj ZiUet- 
n ie j  ciężkićj chorobie i fałszywych kuracyach , pod 
opieką trzech Rezydentów w ręku doktora i kapła­
n a  a w  jej miejsce' w je j  miejsce zyskaliśmy dużo (?) 
b o  granice tej d robnej k ra iny ,  rozciągają się dzi­
siaj od morza do m orza , w  kraju naszym fig: i p o ­
m arańcze  rosną!! . . A z  figami, dostał nam się i 
s ław etnś j  pamięci, Z a j ą c z k o w s k i !  R ew olucya  
nakon iec  wiedeńska obaliła spruchr ia ły  ju ż  system 
r z e c z y ,  system ża łoby ,  łez i jęków  —  upadło  pa­
n o w a n ie  S iepaczy? . ,

C ieszym y się konstytucyą!  cieszymy się jej 
h łogiemi owocy, mamy ot Radę M iejską \ Niechce- 
m y  tćm w cale sa ikać na J n sfy tu cyą , ale czyż przez 
to  mamy się pozbaw ić sami praw a upominania się 
o  krzyw dy n asze ,  ze Rada Miejska , te krzywdy nam 
■wyrządziła, a Rada je s t  Insty tucją powstałą, ? w ol­
nego ob jaw u woli obyw ate lsk ie j!? .  f j ;e f Wy b 0rćm 
n a s z y m , n iesankcyonowaliśmy bynajmniój uaprzód

czynów R ady —  ani też niepowiedzieliśmy 
bynajm nićj,  Rada ta będzie nieom ylnąl —  Dla 
tego też będziemy rozbierać  czyn y  Rady M ie j­
skiej , za każdym razem , gdy tego zajdzje potrzeba 
będziemy ją  skarżyć i pow oływ ać przed Sąd o by -  
w atć li ,  przed Sąd w yborców  —  bo właśnie w o l ­
n o ś ć  tej ska rg : ,  jes t  pie rw szą zasadą pierwszą gwa- 
rancyą swobód konstytucyjnych.

Tym gorzej ża sarkać musimy nato czego p ra­
gnęliśmy sa m i,  tym boleśn ie j ,  źe przedmiotem ża ­
łoby  są właśnie O w i  obyw ate le ,  w których po ło ­
żyliśmy całe nasze nadzie je ,  —  ale zle pozostaje 
z ł e m ,  przez kogokolwiek zostało dope łn ione— a dziś 
w łaśnie czas albo n ig d y ,  fatalne n ig d y  jeżeli się 
n ieotrząśniem y ż nadużyć, n iezrzokniem y, intryg, 
p ryw aty  i frymarki!

W ybory na Radzie Miejskiej, wybory w  d. lfi 
b. m. i r. przez nią dopełnione , niechaj będą d o ­
w odem  sum ienności i bezs tronnośc i ,  w w y k o n y w a­
niu pow ierzonych  Jej ob o w iąz k ó w , oraz praw dy  
słów naszych!

Dnia 1 b. m. i r. w  Nrze 250 Gazety K ra k o w ­
skiej nastąpiło ogłoszenie, w akującyeh pięciu posad, 
na kommissarzy przy Radzie Miejskićj —  do ub ie­
gania się wezwani zostali kandydaci posiadający u- 
zdalnienie S ta tu tem  D yrekey i P olicyi z  r. 1843 
wym agane. Sto k ilkunastu ,  już  to z  kwaUjikacy- 
arni, j u ż  bez takow ych , i z  różną  liczbą lal za­
sług położonych w służbie publicznej, zgłosiło się u -  
biegających. Na każdą posadę w edle rozporządze­
n ia ,  miano G uberna to row i trzech przedstawić kan­
dydatów — potrzeoa więc było z stu  kilkunastu): 
w ybrać  15 — wybory padły w  sposób następujący,

O trzym ał g ło s ó w :
(Boguński . . . 24. 

lsza trójka< Ostaszewski 16.
(Gładyszewicz 15.
(Skarbiiiski . 3 5 .

2ga trójka < Liszewski. . .  15.
f Mikuszewski J.  13.

(Piotrowski . . 24. 
4ta trójka J  Mikuszewski A. 16.

( Dacak
(K ieres ! . . 

5ta trójka Z Z aleski. . .
^Tyrchowski

. 15.

2?
25.
21.

|M i kuszewski J. 28.
3cia trójkas Kieres . . .  . 16.

(Mikuszewski A. 14.

W ybory  te w  następującym artykule, po szcze­
góle rozbierzemy.

Jaką  opinią o nas mają Niemcy i ja k  poczciwie 
sądzą i życzą nam reakcyjni szwarcgelberow ie ,  d o ­
wodem tego niech będzie następujący dosłowny a r ­
tykuł nibyto z K ra k o w a  zamieszczony w dzienniku 
Oesterreichischer C orrespondent, który brzmi W 
sposób nas tępu jący :

K raków  15. „N ow e życie rozpoczynająca R a­
da Miejska tutejsza nic nie przeasiębierze, coby mo­
gło nadal zapewnić dotychczasową spokojność i po­
rządek. Codziennie przybywają tu  E m ig ra n c i, k tó­
rzy przez komitet złożony z3ch  członków, o trzym u­
ją  formalne karty  k w a te ru n k o w e  do obywateli n* 
pom ieszkan ie ,  w ik t ,  i t .d .  Nietylko że ci ludz ie  — 
którzy na Klubach dem okratycznych  (!?) na umys* 
uboższćj klassy działać u s i łu ją c , jak dopićro pow ie '  
dz.eliśmy żądają  u trzym ania i  osobnych pokojói'tm  
ale oprócz tego m uszą  im  być d aw ane  suknie i pi** 
n iądze. Że to je s t  pow odem  wielkich ciężarów  dl0, 
obywateli tu te jszych  i  m ieszkańców, każdy bezslroi’ 
ny to zapewne, uzna. Jednakże Rada Miejska «#!. 
myśli ternu szerzącemu się złemu położyć granic



a Bada A dm in istracyjna  także z  założonem i ręka­
mi p rzyp a tru je  się w m ilczeniu tym  nadużyciom .

Ze L w ow a przybyło w  tych dniach 48 Em i­
grantów  mających być wysłanymi przez P russy do 
B e lg ii,  — gdy jednakże Prussy  stanowczo się z tern 
oświadczyły, że em igran tów  do swego k raju  nie p u ­
szczają —  pozostają przeto takowi tu  w  zabezpie­
czeniu, aż do rozstrzygnięcia, co z nimi dalej uczy- 
tnonćm będzie. Są to po największej części zupeł­
nie młodzi ludz ie ,  których największa część, są to 
zb ieg i od rekrutacyi z rossyjsko-polskiego K ró le -  
lestwa.

miiffllOSCI POLITYCZNE.

A U S T R Y A.
W iedeń  18. Czas słotny i mglisty jaki ciągle 

obecnie p an u je ,  je s t  głównym p o w o d e m ,  że dotych­
czas nieprzyjacielskie kroki armii ces. przeciwko W ę ­
grom nie rozpoczęto. Jednakże gdy przyjdą mrozy, 
armia wyruszy w  najlepszym s tan ie ,  gdyż teraz 
■wszystko jak najczynniej się do boju gotuje a mia­
nowicie arty łłerya, która szczególnićj silnie wystąpi.  
Jellaczyc bywa często w teatrze. Szwarcgelberki w 
B a d e n tak go polubiły, że go całowały po rękach. 
P ro jek tow ana  i przyrzeczona gwardyn wiedeńska — 
złożona z 6 ,000  szwarcgelberów, którzy przeszli by­
li podczas sz tu rm u na stronę w o jsk a , a która miała 
być przeznaczona do czuwania nad porządkiem i 
spokojnością miasta pospołu  z wojskiem podczas s ta ­
nu  o b lę że n ia , podobno nic przyjdzie do skutku  z 
p o w o d ó w ?  niewiadomych. Dziś rozstrzelano kogoś, 
ale kogo? nie wiadom o. Powszechne oburzenie p a ­
nuje w W ied n iu ,  że powiększej części wyroki ro z ­
strzelania na mocy sądu doraźnego , dzieją się bez 
wiadom ości pow szechne j— co zupełnie przypomina 
daw ne  rządy metternichowskie i naprow adza na tę 
myśl,  że na now o je  myśli zaprowadzać kamarylla. 
co wszakże je s t  n iepodob ieńs tw em  -  cbybaby sama 
kamarylla oślep własnej i ostatecznej swojćj szuka­
ła zguby. Bo ujarzmić na chw ilę ,  a potem zginąć 
Juh uciec —  to nie sztuka Borgini zD jrn a  w czo­
ra j ro zstrze lany . Śm ierć bohaterska Messenhause- 
ra roznieciła ducha niespokojności na n o w o ,  szcze­
gólniej po przedmieściach W iednia . W  tea trze  —  
gdzie przedstawiają sztuki w dawniejszym smaku, 
szwarcgelberowie ta m ,  gdzie je s t  mowa c p rzyw ró­
ceniu dawnych czasów najm ują umyślnie płatnych 
sobie klaskaczv a to dla przypodobania się zwy- 
cięzcy (!!!).

Dziennik znany Ocster. Correspotuleni umieścił 
^amotę z Tryest.i ( ??)  przeciwko tamtejszemu są­
dowi przysięgłych i p rzeciw  wolności d ru k u !  Podia 
hydra M etternichuwska już  swój łeb starv wszędzie 
p o d n o d  (nb. jeżeli to tylko p r a w d a ,  bo "być może, 
ze to tak je s t  p ra w d ą ,  jak i wiele rzeczy now'o u- 
kutycl. przez kamaryllę w  O łom uńcu).  J e d n a k ż o -

“ ““ ' j 8' !  dz,eJ e ’ a ja k  się dziać będzie, 
i>oe u  tylko w iadom o, bo zastanow ić się należynad 
t e n ,  Ze tak  w  W iedn iu ,  j a k  w  B erl in ie ,  w P ary ­
żu  , j a k o  w e L w o w i e , w P r a d z e ,  w O ło m u ń c u w o  
nosc druku  chwilowo  zawieszona — a przeto choć 
ch w ilo w o ,  to i tak nie is tn ie je ,  —  a py tan ie ,  kie­
dy na nowo istnieć zacznie, gdy zważywszy zabiegi 
reakcyi ażebv na  sejmie najprzód wystąpić z w nio ­

skami mającemi na celu s topniowe i zupełne zni­
szczenie tej najzacniejszćj w o lnośc i ,  bo wolności 
duchowej —  um ysłow e j,  przeciw k tórej każdy u -  
czyr.iony zamach je s t  zbrodnią dokonaną na obec­
nych lu d a ch ,  na ich moralnem uksz ta łcen iu i  na p ra­
wach najświętszych postępu ludzkiej wiedzy i p izy -  
szłych pokoleń-

P R U S Y .
Berlin  20 (położenie nasze). Dwa n a jp rz e -  

ciwniejsze sobie żywioły wywołane zostały do w al­
ki na śmierć. Historya na nowo powróciła do sw e­
go początku —  pierwotny stan dzikiej n ieuksz ta ł-  
conej natury  ukazuje się jak to było przed wieki, 
ukazuje się. przedstawiony w dwocb silnych, ży w io ­
ła c h ,  z których jeden musi koniecznie wyjśdź zwy- 
ciężcą albo zginąć. Kto w yw ołał  tę okropną wal­
kę?  K to  stan towarzyskiej cywilizacyi zw alił ,  aż 
do p ierwotnego chaosu ? Rząd — korona. Tak 
je s t  — dw a żywioły dziś walkę rozpoczną a o co ? o 
prawo istnienia na ziem i. Dziś już  most za nami 
z a p a d ł , ju ż  kość rzucona  —  ju ż  nie ma namysłu 
dziś chodzi o to ,  ażeby postawić na stawkę wszyst­
kie siły żywotne, wszystkie czucie, wszystkie życie 
człow ieka,  bo chodzi właśnie o zdobycie , o wy­
walczenie życia —  a cóż je s t  w y ż sz e m , cóż jest 
gwałtowniejszam warunkiem  ja k  b y t ,  jak  życie? 
Tak je s t  w yw alczyć , ob ron ić ,  u ra tow ać ż y c ie ,  io 
nasz dziś główny c e l ;  a n ie? to walcząc z honorem  
i uczciwem poświęceniem paśdź wolnym na ziemi 
wolności —  aby stać się czcigodnym przykładem 
dla następnych pokoleń. Pokolenia następne ocenią, 
u szanują  nas i oddadzą część historyczną cieniom 
naszym. Tak jest — dotąd znami ju ż  doszło! *H i­
storya je s t  napisaną, ażeby n ik t z n ie j  się nic nie 
nauczył* —  takie j e s t  u  nac przysłowie —  A głó­
wni akiorowie dzisiejszej hisioryi dowodzą tej p ra­
wdy. Ale strzeżmy się b ra c ia ,  ażeby i na nas te 
s łow a się niespełniły —  strzeżm y się zapomnieć, źe 
kiedy dążymy do pozyskania tego co jest najszczyt- 
niejszem — co je s t  szczęściem  rodu L u d zk ie g o , 
w tenczas na s taw kę postaw ić  trzeba to co je s t  naj 
droźszem . A więc daw na cnota Niemców — pocz­
ciwość i poko ra ,  niech nam nie zgotuje g ro b u ,  po 
którym może zaledwie w lat 33 Zmartwychwstanie 
byłoby podobnem. —  K o ro n a  zawołała do ludu : 
c a -b a n k ! a w ięc :  „ko ro n a ,  albo lu d !*  olamy 
słodkie gładkie słówka — do czego one dążą ? w ie­
my aż nadto. A wigc nieotrzyinarny wolności tylko 
po krwaw ej d rodze?  Niech i tak będzie, ale nie my 
byliśmy do tego pierwsi. Rozpędzeni reprezentanci 
16 milionów w yrzekli:  Uorganizowanej anarchii od 
g ó ry ,  s taw im y uorganizow any opór od dołu „ K o ­
rona pow ołu je  L ud  do walki —  siły przeciw siłom 
walczyć muszą —  a jeżeli musimy upaśdź to p a d ­
niemy7 w o ła jąc :  ,, Z Bogiem za wolność!

Ze wszech stron przynywają adressy pochwalne 
dla Zgromadzenia narodow .,  które już  posiedzeń 
swoich in pleno  odbywać nie może. W  p ro w in -  
cyach p raw ie  całego państwa Pruskiego, przyjęto 
zasadę nie płacenia podatków dla ministeryum Bran­
denburga ,  które oskarżono o zdradę ełówn*. Land- 
Wer po większej częśc: ośw iadcza się za ludem. P o­
łożenie więc Prus? je s t  o k ro p n e ,  bo istotnie w  o— 
becnej chwili anarchiczne. Zewsząd przysyłają do 
króla adressy o rozw iązanie ministeryum B ran ­
d en b u rg a ,  ku k tó rem u nienawiść jest ogólna. —  
W  Saksonii, zachodniej miało wybuchnąć pow stan ie ,



w  prowincyacb Nadreńskicb panuje w zburzenie  u -  
mysłów —  w  Berlinie aresztowania — Jen. W r a n -  
gel zaw ies ił  w ydaw anie dziennika naród. (National 
Żeitung) Redaktor p rzedstaw ił że to jest bezprawnie 
i wyliczał ztąd pomienione straty. Jen. W rangei mu 
odrzek ł:  „P isz Pan za rządem — a będziesz miał 
zysk" — „Tego nieuczynię" odpowiedział Red. „bo 
kocham wolność L u d u ,  “Kiedy tak —  to nie ma­
my z sobą nic do gadania" odpowiedział j e n e ra ł  -  i 
kazał mu odejśdź. Zgrom. N aród ,m a  być w tych dniach 
rozwiązane. Słychać, że we Francyi zanosi się na 
nową rew olucyą.  Tak więc olbrzymie usiłowania

Doniesienia
Nr. 6268.

CESARSKO K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
M iasta Brakow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzie Artykułu 12 Ustawy hypotecznęj z 
roku  1844 wzywa wszystkich prawa mieć mogących 
do spadku po śp. Maxyannie z Cząsteckich Jentszo-  
wej z summy Złp 2000, na realności pod L. 44 w  
Gminie VII. Piasek ubezpieczonćj,  składającego się, 
aLy się z takowem i w terminie mięsięcy trzech d o -  
T rybuna łu  zgłosili —  w przeciwnym bowiem razie 
spadek rzeczony zgłaszającym się małoletnim Emilii 
Maxyannie i W aleryi Ienlschem przez Ojca swego 
i Opiekuna Gotllieba Jentsch działającym przyzna­
nym zostanie.

K raków  dniu ,19 Listopada 1848 r .
Sędzia Prezydujący 

J. C sern ieh ,
(2r.) Z. Sekretarz P. B urzyńsk i,

Nr. 4471.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.
Na skutek podania p. Szymona Leszczyńskie-  

o , o przyznanie mu spadku po Małgorzacie pier­
wszego ślubu  K ap ła ń sk ie j , powtórnego L eszczyń-  
skićj żonie swej pozostałego z domu pod Nr. 50  w 
Gm. VII. K lep a rz ,  składającego s ię ,  a to na mocy 
testamentu jej przed Notaryuszcm Jakubow sk im , 
pod dniem 19 Maja 1843 r. sporządzonego. C. K. 
T rybuna ł w zywa wszystkich mogących mi ić prawa 
do pomienionego sp a dku ,  ażeby się z takowemi w 
term inie trzech miesięcy, do T rybunału  zgłosili, w 
razie bowiem p rze c iw n y m , spadek zgłaszającemu się 
sukcessorowi przyznanym zostanie.

Kraków  dnia 7 W rześnia 1848.
Sędzia P r f  zydniący 

B rzez iń sk i,
(3r.) Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

Nr. 4042.
CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasadzie artykułu 12 U stawy bypolecznej z 

roku  i844go, wzywa wszystkich praw a mieć m o g ą­
cych do spad i po ni, gdy Helenie z W orkiewiczów 
W iadruw sk ie j  pozostałego, a z |  części Realności 
Nr. 359 w gminie IX.^ M. Krukow a położonej —  
składającego s ię » J a* memnićj do spadku po tiiegdy 
Jacku  W iadrow skim  pozostałego, z ^ części rzeczo-

zachow ania  wewnętrznego pokoju we JFrancyi spełz­
łyby na niczem?

W Ł O C H Y .
M edyolan. W ładza municypalna nie mogąc ju ż  

w  żaden sposób uczynić zadosyć uciemiężaniom pie­
niężnym i kontrybucyom nakładanym bez końca — 
podała się do dymissyi w  massie. Na sam tylko 
chleli i wino dla wojska co tydzień w ydaw ać p o trze ­
ba przeszło 300,000 liyrów! A resztowania  i roz­
strzeliwań!3 w  całej Lombardyi są w  dziennym po ­
rzą d k u ,  tak jako  i w Wiedniu. D onoszą z Alexau- 
d ry i ,  że wojska Sabaudzkie zbliżają się do granicy. 
W  okolicy Placencyi słyszano mocną kanonadę.

Urzędowe.u

nej Realności składającego s ię ,  aby się z takowemi 
w terminie miesięcy trzech do T rybuna łu  zgłosili, 
w razie bowiem przeciwnym , spadek w mowie b ę ­
dący zgłaszającym się 'sukcessorom , to j e s t : P io t r o ­
wi W ia d ro w sk ie m u , F ranciszce z W iadrow skich  Na- 
likowskiej,  Maryannie z W iadrow skich Gliszczyńskiej 
i m ałole tn iem u Wincentemu W ia d ro w s k ie m u , jako  
dzieciom ś. p. Jacka W iad ro w sk ieg o , a w nukom ś. 
p. Heleny z Workiewiczów W ia d ro w sk ie j , przyzna­
nym zostanie.

Kraków dnia 15 W rześn ia  1848 r.
Sędzia Prezydujący 

J. C zernicki.
(3r.) Z. Sekretarz  P. B u r z y ń s k i .  _

Uwiadomienia.
W  R y n k u ,  w  Szarej K am ienuy , od godz. 10 

rano do 9tćj w ieczór ,  PP. A .  W eid e l i  E d. L e h -  
ner Malarze A kadem iczn i , przedstawiają obecn ie :  1

Wielkie F ujioraina,
którego pierwszy układ je s t  nas tępujący : a) Odsiecz 
W iednia przez Jana Sobieskiego króla polskiego —
'•) Sztokholm Stolica Szwecyi i jego okolice — c) 
Uwolnienie W ięźniów polskich we L w ow ie— d)  P ie­
skowa Skała w K rakow skiem . — c) Kościół Kate­
dralny w  Moguncyi nad Renem . — f )  Genua por­
tow e miasto w Państw ie Sardynskiem . — g )  W e ­
sele Tureckie w Jerozolimie. — h )  Czerwonogród 
w Czortkowskiem w Galicji plastycznie p rzedstaw io­
ne z rucbomemi figurami.

W  obecnym czasie w ojennym , gdzie tyle za­
smucających miewamy w iad o m o śc i , a tak mało chwil 
pocieszających —  m iłą ,  a w yobraźnią orzeźwiającą 
n ader  je s t  rozryw ką , widok okolic i miejsc godny Jj 
w idzen ia ,  jeżeli dobór k rajobrazów  je s t  s tósownv f 
jeżeli te tak zbł.żone są do natury, ja k  o biegłości 
w sztuce, PP. L ehner  i W eidel udało  się istotnie 
wykonać. W  takim razie w yobraźnia  przenosi na* 
w  odległe strony i m iejsca, t a k ,  iż zapominając o- 
becności cieszymy się tą przyjemnością, jaką  tylke 
rzeczywiście c bywana posw iec ie  podróż sprawićw<>' 
że. Sądzić przeto należy, że Publiczność I icznśm odw ió; 
dzaniein niniejszego Panorama  zechce używ ać ;e.' 
przyjemności tem b a rd z ić j , że cena miejsca nader 
je s t  um iarkow aną.

Redaktor \ W t u d y S i U l C  M s f /c fc i , N akt. i  D ruk. S t. G ieszH o w sH ieg o •


